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â iji) = îp; ' ~ -~ -= 3  ' — y

MIĘDZYNARODOWEMU AKADEMIC­
KIEMU KONGRESOWI MISYJNEMU 
W  POZNANIU TEN NUMER „POCHO­

DNI" POŚWIĘCAMY.

M ęczeństwo M isjonarzy.
(Zdarzenie prawdziwe.)

Z początkiem wieku zeszłego 

Trzech młodych misjonarzy,

Synów ludu francuskiego,
Poszło nawracać wyspiarzy.

Długo po morzach krążyli 
Wśród trudów i mąk niezmiernych. 
Wreszcie na wyspę przybyli 
Zsmieszksłą przez niewiernych;

Którzy Chrystusa nie znali,
Złym duchom pokłony bili,
Bliźnich swoich zabijali,
Mięsem się ludzkiem żywili.

Owi czciciele bałwanów,
Okrutniejsi niż zwierzęta,



L id w o  zoczyli kapłanów,
Zaraz ich zakuli w pęta.

Potem  do klatki zamknęli 
I u wielkiego ogniska 
W około  nich postanęli,
J a k b y  zgłodniałe wilczyska.

Naprzód wzięto najm łodszego, 

I o zgrozo i odrazo 1 
Do piersi sługi Bożego 
O stre  wepchnięto żelazo...

G d y  skonał, z szat go obdarli, 

Porąbali niecni kaci 
I piekąc na ogniu żarli 
J e g o  mięso w oczach braci...

P e tem  drugiego zabito, 
Pokrajano i zjedzono,
A że zgraja była sytą, 
Trzeciego śmierć odłożono.

Teraz ludożercy starzy 
D o klatki się przybliżają,
Trzeciemu z misjonarzy 
T ak ie  pytanie zadają:

Skądże ci przyszła ochota 
Aż w nasze zawitać kraje? 
Czy pereł szukasz i złota? 
Czy ci bawełny nie staje?

M o ż e  chciałeś zabrać ziemię,



Wolność naszą i sw obodę 
I cale obrócić plemię 
Na niewolników swych trzodę?

„O  nie, mój ludu kochany,
Na to męczennik odrzecze,
„Jam sługa Pana nad  pany,
Ja  nad duszami mam pieczę.

Przybyłem  z braćmi z daleka,
By wasze oświecić dusze,
Nie boję się, że śmierć czeka,
Dla mnie słodkie te katusze,

Bo mi je wszystkie Bóg w niebie  
Życiem wiecznem wynagrodzi, 

Lecz co spotka ludu ciebie,

G dy  śmierć z nienacka ugodzi?

Nieznacie prawdziwej wiary,
Djabłu służycie, nie Bogu,
Lękajcie się Boskiej kary,
Stoicie na piekła progu 1“

Zadrżał starzec z siwym włosem 
1 łaską Bożą wzruszony, 
Skruszonym ozwie się głosem:
“O mężu błogosławiony I

G d y  nasze chcąc zbawić kraje,
Życie swe kładziesz w ofierze,

Głos Twój się Bożym wydaje,
Ucz nas o prawdziwej wierze l
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M y  ciem ni,  ś lepi o d  dz iecka  

J a k  s ta d o  zw ie rzą t  ży jem y ,

I g d y  śm ierć  p rzy jdz ie  zd radziecka ,

J a k  dzikie zw ierzęta  m rzem y.

R ozw iążc ie  m u ręce, n o g i !

S łuchajc ie  ! s tanąć  do k o ła  1 

O n  nas  n auczy  c n ó t  drogi,

B ó g  nam  w n im  zsy ła  an io ła  l

I o d z iw o !  K rew  p rze lana  

C u d o w n ą  m o c  okazuje,

Na g ło s  t rzec iego  kap łana  

L u d n o ś ć  C h rze s t  św ię ty  p rzy jm uje .

L ecz  trzeci o d  ow ej chwili,

W  k tórej w yc ie rp ia ł  tak  wiele,

G d y  g inę li  brac ia  mili,

Drża ł  ciągle  na  ca łem  ciele.

O  cześć  w am  cni M ę c ie n n ic y ,

C h r y s tu s a  dzie ln i R ycerze  1 

Za p lon ,  co z w aszej krwaw icy 

W z r ó s ł  K ośc io łow i i W ierze  1

K s. M A T E U S Z  JE Ż .

4
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M iędzynarodowy Akademicki 
Kongres Misyjny w Poznaniu.

Międzynarodowy Akademicki Kongres Misyjny w Poz­
naniu (28 września do 2 października rb.) gromadzi przedsta­
wicieli ruchu misyjnego wszystkich prawie krajów katolickich. 
Zjazd rozpocznie s :ę uroczystem nabożeństwem w kościele 
farnym dn. 26 września o godz. 18, które celebrować będzie 
J. E. Ks. Arcybiskup de Guebriant z Paryża. W czwartek 
wieczorem cdbędzie s'ę sprowadzenie zwłok Ks. Kardynała 
Ledóchowskiego do Katedry poznańskiej; nazajutrz o godz. 
9-ej uroczyste nabożeństwo żałobne w Katedrze, na którem 
karanie wygłosi J. E. Ks Biskup Lisiecki. W niedzielę, rów­
nież w Katedrze, nabożeństwo dziękczynne. Słowo Boże 
głosić będzie O. Rostworowski S. J. z Krakowa.

Zebrania ogólne w Auli Uniwersytetu Poznańskiego 
dn. 28 września o g. 19-ej, 29 września o g. 16-ej i 19-ej, 
dn. 30 wrześma o g. 16 i pół, dn. 1 października zakoń­
czenie Kongresu o g. 17-ej. Wstęp wolny dla wszystkich.

Na Kongres zapowiedział! swoje przybycie wielka liczba 
Książąt Kościoła. Przybywają m. in. J . E. K*. Arcybp. 
de Guebriantd, Ks. Bp. Baudrillart, Rektor Instytutu 
katolickiego w Paryżu, Ks. Bp. Gonzi z Gozo (Malta), Ks. 
Bp. Robu z Jasy (Rumunja), oraz Ks. Wikarjusz Apostolski 
Darnaud z Oceanji, bawiący obecnie w Paryżu. Z pośród 
Księży Biskupów polskich przybywają: 1. Eksc. Ks. Bp. Dr. 
H. Przeździecki z Siedlec, Ks. Bp. Okoniewski z Pelplina, 
Ks. Bp. Łukomski z Łomży, Ks. Bp. Lisiecki z Katowic, 
Ks. Bp. Łoziński z Pińska, Ks. Bp. Michalkiewicz z Wilna, 
oraz Ks. Bp. Owczarek z Włocławka.
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Z listów franciszkańskich misjonarzy.

Hanchnofn luty 1927.

Po przyjeździe, obok uczenia się po chińsku, zająłem 
się wykładaniem alfabetu łacińskiego małym seminarzystom; 
wymaga to dużo cierpliwości, ale jest zarazem dla mnie 
ćwiczeniem się w języku chińskim. Tutaj Kościół, jak zresz­
tą w całych Chinach, cieszy się wielkiem poszanowaniem 
i często odwiedzają Ojców manderyni i generałowie. Już 
dałem kilka misji w języku chińskim oczywiście nie klasy­
cznym. Mało tu chrześcijan, a przestrzenie do obsłużenia 
ogrom ne; dlatego też praca trudna i wymagająca dużo wy­
siłków, ale Pan Bóg dopomaga i niema obawy na przy­
szłość. Zamieszczam tu spis owoców duchownych w pier­
wszym roku mojego życia m isy jnego:

Spowiedzi obowiązkowych 245, z pobożności 1,560 —  
Komunji św. obowiązkowych 245, z pobożności 3,390. —  
Chrztów dzieci 123, chorych 2 — Bierzmowsń 27 — kazań 
39 —  Ostatniego Olejem św. namaszczenia 22 — dwóch 
młodzieńców wstąpiło do Zakonu. Bogu dzięki 1

A teraz opiszę mieszkanie naprawdę franciszkańskie: 
łóżko, trzy deski, nieco słomy i nakrycie. — Zepsute krze­
sło, kulawy stół — krucyfiks i nic więcej.

Tu jest prawdziwa radość 1

O. Bernard Permuti.
franciszkanin.
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O .  R a jn e r  G o ś c iń s k i  
F r a n c i s z k a n i n .

Nauka dla tercjarzy.

Czy warto być tercjarzem?
O Trzecim Zakonie św. Franciszka krążą po świecie 

różne wieści. Jedni wyrażają się o nim przychylnie, owszem 
zachw ycają  się jego ustawami, jego duchem i jego prze­
znaczeniem. Inni natomiast krytykują go i są wobec niego 
usposobieni nieprzyjaźnie. Kiedy jednatc zapytasz ich, czem 
jes t  Trzeci Zakon, to nie wiedzą jak na to odpowiedzieć.
;'lie wiedzą, jakie są ustawy tego Zakonu. Nie wiedzą, co 
mu zawdzięcza Kościół, i jakie w nim pokłada nadzieje. 
Jeżeli nie w itdzą  to powinni milczeć, gdyż  nie wolno mó- 
w ć o tern czego się nie wie. Oni jednak nie pomni na 
mądre przysłowie: milcz a będziesz filozofem, —  zabierają 
s  ę do osądzenia tego, czego nie znają. Czynią zaś to na 
tej podstawie, że to i owo słyszeli o Trzecim Zakonie od 
innych, którzy podobnie  jak oni nic o Tercjarstwie nie wie­
dzą. Posłyszaw szy to i tamto, opowiadają dalej za drugimi, 
p rzekręcają: jeszcze ze swej strony, dodając ujmując i zmy- 
ślsląc, jak to się zwyczajnie w takich wypadkach dzieje. 
W tento  głównie sposób  powstają  o Trzecim Zakonie naj­
rozmaitsze plotki, fałsze i kłamstwa. Jeszcze inni w yra­
żają się nieprzychylnie o tercjarstwie dlatego że znają lub 
znali pewne osoby  należące do tego stowarzyszenia, które  
im się nie podobają; nie podoba się im ich pobożność, ich 
postępow anie , ich obyczaje. Nie wiadomo jednak, dlaczego 
winę za ich b łędy  i dziwactwa składają na sam Trzeci Za­
kon, a co więcej — w ydają  sąd, że wszyscy tercjarze h o ł ­
dują podobnym  błędom  i dziwactwom. Tu leży druga przy­
czyna, dla której wielu katolików ma fałszywe o Trzecim 
Zakonie wyobrażenie. Dlatego pragnąłbym  podać ocenę 
Trzeciego Zakonu zgodną z prawdą. Nie będziem y na tu ra­
lnie osądzali Trzeciego Zakonu według plotek, jakie o nim 
rozgłaszają n iepow ołane osoby; ani w edług jego n iepopra­
wnych członków. Jeżeli chcemy sprawiedliwie ocenić jaką­
kolwiek instytucję, musimy wniknąć w jej ustawy, w jej cel, 
w jej ducha, w jej twórcę i w jej przeszłość. Tak postą-
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pimy i w tym w ypadku i zobaczymy, że jest  dobrem i chlu­
b ą  dla każdego  być członkiem Trzeciego Zakonu.

Z apytajm y przedewszystkiem, k to  je s t  z a ło ż y c ie le m  
T rz e c ie g o  Z a k o n u ?  Jeżeli bow iem  mówimy, że dzieło 
chwali mistrza, to  i nacdw ró t powiedzieć możemy, że dobry  
mistrz już naprzód chwali awoje dzieło. O tóż  wiemy, że 
założycielem Trzeciego Zakonu jest św. Franciszek z Asyżu, 
dla p lem iennej miłości zwany także pow szechnie  Serafickim 
św iętym . Kto jes t  Franciszek z Asyżu, o tern wszyscy na- 
ogół wiedzą. 1 katolicy i niekatolicy już dawno wydali 
o nim sąd jako o najszlachetniejszym z ludzi oraz najwię­
kszym  i najmilszym ze świętych. W ystarczy  powiedzieć, 
że nikt z ludzi nie wywarł tak wielkiego i tak dobroczyn­
nego  wpływu na obyczaje i na cywilizację jak Franciszek 
z Asyżu. Jeżeli zaś idzie o jego świętość, to była ona ra j -  
wierniejszem o d b ie e m  przykazań i rad ewangelicznych, —  
tak wiernem, że współcześni nazywali go „drugim C hrys­
tusem*, a obecnie rządzący kościołem bożym  papież Pius XI, 
potwierdził ten  tytuł jedyny  w dziejach świętych, pow iada­
jąc że Franciszek zjawił się przed światem jako o d red zen y  
C hrystus  i jako taki żyje jeszcze i żyć będzie zawsze.

D latego wystarczyłoby nam wiedzieć o Trzeć. Zakonie 
tyle  tylko, że jest on  dziełem św. Franciszka, a jużbyśm y 
z góry wiedzieli, że musi to być dzieło wielkie i warte 
zainteresowania. Bo jak szlachetne drzewo szlachetne rodzi 
owoce, tak wielki twórca wielkie tworzy dzieła. T ym  bar­
dziej gdy zważymy, w  j a k im  ce lu  z a ło ż y ł  F r a n c i s z e k  
T rz e c i  Z a k o n ?

Był to cel szlachetny i bardzo głęboko sięgający. F ran ­
ciszek widział społeczeństw o sw ojego czasu pogrążone 
w głębokim upadku. Widział wszędzie walki bratobójcze, 
zbytki, chciwość nieokiełzaną, sam owolę i rozluźnienie o b y ­
czajów. Widział cnoty  chrześcijańskie w zapomnieniu i p o ­
niewierce. Na ten  widok serce Franciszka, t i k  bardzo 
kochające Boga i ludzi, ściskała boleść niezmierna. Począł 
więc przemyśliwać nad tem jakby znowu zaszczepić w spo­
łeczeństwie cnoty  i przykazania ewangeliczne. I nie widział 
innego sposobu jeno zakładanie po miastach i wioskach 
osobnych  zrzeszeń, osobnych gmin, k tórych członkowie 
żyliby wiernie w edług ducha Ewangelji, wystrzegając się 
sam olubnego i rozwiązłego ducha, ducha świata. T ym
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zrzeszeniom podał regułę przez siebie napisaną, w której 
krótko pouczał ich jak mają modlić się, postępow ać i t yć ,  
aby  byli prawdziwymi wyznawcami Chrystusa.

Zasługi Trzeć. Zakonu.

Taki miał cel św. Franciszek w założeniu Trzeć. Zakonu: 
przemianę społeczeństwa spoganiałego w społeczeństwo 
chrześcijańskie. Czy zamiary Franciszka urzeczywistniły s ię ?  
Tak. Franciszek położył kres niezliczonym a bardzo g ro ­
źnym  herezjom; zażegnał wojny dom ow e i sprowadził spokój; 
nawrócił ku karności umysły; powstrzymał powszechny niemal 
p ęd  do zbytków, chciwości i rozpasanis. Tego  wszystkiego 
zaś dokonał zapom ocą T r z e -. Zakonu. Bo już za jego 
życia rozprzestrzenili się tercjarze wszędzie dokąd dotarli 
uczniowie Franciszka. Nie było domu. g d r ieby  nie było 
tercjarza. Pow iada  papież Leon XIII, że trudno wyrazić 
z jakim zapałem i w jakiej liczbie garnęli się ludzie w szy ­
stkich s tanów  pod opiekę i kierownictwo Franciszka. By­
wały częste  wypadki, że cała ludność miasta lub m ias tecz­
ka wstępowała do szeregów tercjarskich. Jedno  tylko 
miasto M adry t liczyło na 40.000 mieszkańców więcej niż 
po ł wę bo 25 000 tercjzrzy, a wśród nich 80 wysokich 
dosto jn ików  hiszpańskich. Papieże i . biskupi, królowie 
i książęta, rycerze, mieszczanie i rolnicy uważali sobie  za 
chlubę, gdy  mog'i nosić sukienkę i pasek św. Franciszka. 
Bez przesady powiedzieć można że wiek XIII Kościoła był 
wiekiem tercjarskim. W połowie bowiem tego wieku wróg 
kościo łi  cesarz Fryderyk  żalił się, że trudno mu walczyć
z papieżem, bo tercjarze stają w jego  obronie, a jest ich
tyle, iż rzadko można spotkać mężczyznę lub niewiastę coby 
nie byli tercjarzami. Ci to tercjarze owiani duchem św. 
Franciszka, wiernie zachowujący jego regułę, odmienili ku 
lepszemu społeczeństwo swego czasu.

O tych wielkich zasługach i o tej wspaniałej przesz­
łości Trzeć. Zakonu trzeba wspomnieć, jeżeli chce się w y­
rokować czem jest  tercjarstwo. Z tej samej przyczyny nie 
powinno się zapominać i o św ię ty c h  t e r c j a r s k i c h .

Niezwykle chlubnem świadectwem dla Trzeć. Zakonu 
jest  fakt, że wydal on 80 błogosławionych i świętych, 
którzy o tyle więcej zachęcają do naśladowania, że nie 
żyli w klasztorach ani w pustelniach, ale uświęcili się wśród
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św ia ta  i w szy s tk ich  je g o  n ieb ezp ieczeń s tw .  J e s t
nich  tak i  św ię ty  L u d w ik  król francuski,  k tó ry  w śród  zb\tków* 
i n iez liczonych  p o k u s  k ró lew sk ie g o  dw oru  um is ł  zachow ać  
f ranc iszkańsk ie  u n r a r k o w a n ie  i życ ie  w ieść  św ią tob liw e .  
J e s t  w śró d  św ię ty ch  te rc jarsk ich  św. E lżb ie ta  k s ię ż n a  tu- 
rv n g sk a ,  p rze p ięk n y  w zór w sp an ia łe g o  m iłosierdz ia  i n ie ­
m nie j  p ię k n y  wzór c ie rp l iw o ś ' i  w ucisku. T rz e b a  tu  w s p o m ­
n ieć  i M a g d a ’enę  franc iszkańską* , św. M a łg o rz a tę  z X ortony ,  
k tó ra  po  kilku  la tach  g rz e sz n e g o  życ ia  c d d e ła  się n a jsu ro w ­
szej p o kuc ie  i d o b ry m  u c z y n k o m  w Trzeć .  Zakonie .  P o m i­
n ą ć  n ie  m o ż n a  i św . Rocha, k tó ry  ca łe  życ ie  sw o je  p o ­
św ięc ił  na  ra to w a n ie  n ie szczęś liw ych  i jako  ofiara p o św ię c e ­
nia um arł  A k tó ż  wie o tern, że za łożycie l  s ła w n e g o  z a k o ­
n u  T o w a rz y s tw a  J e z u s o w e g o  b y ł  te rc iarzem  ? że in n y  sw . 
F il ip  N eriusz, tw órca  zg ro m a d ze n ia  O ra to r jan ó w ,  rów n ież  
z t rzeć ,  zakor.u w y s z e d ł?  T?»k ró żn o ro d n i  i tak  w ielcv
św ięci  są  n a j lep szem  św iadec tw em  wartośc i i d o s to jn o śc i  
te rc ja rs tw a .  „Z c w o r ó w  ich p o zn a c ie  je  .

P o z n a m y  jeszcze  Trzeci Z akon  g d y  ro zw aż y m y  j e g o  
r e g u ł ę  R egu ła  T rzeć .  Z akonu  o b e jm u je  całe życie ch rz eś ­
c i jan ina  więc i jego  s to s u n e k  do  B oga  i do  b liźn iego , j e g o  
p ra c e  i rozrywki,  a w e w szys tk iem  je s t  k ró tk iem  s t r e s z c z e ­
n ie m  zasad  i p rzy k a zań  b o ży c h  e w a rg e l ic z n y c h .  N ie  w y ­
m a g a  o n a  o d  cz łow  eka  nic p o n a d to ,  czego  żąda  E w an g e lja ,  
tak  że k to  ją  zachow uje ,  tern s a m e m  je s t  d o sk o n a ły m
chrześc i jan inem  C z e g ó ż  b o w iem  żąda  reguła  T rzeć .  Z a k o ­
n u ?  Żąda zachow ania  p rzy k a zań  b o ż y c h  i kośc ie lnych .  
Ż ą d a  u i ik a n ia  n ienaw iśc i ,  g n ie w ó w  i spo rów . Zabran ia  
z b y tk u  w życiu, a każe p rzes trzegać  um ia rkow an ia .  N a k a ­
zu je  w sp ie rać  b liźn iego  w p o trz e b ie  i uciekać o d  okazy j 
n ie b e z p ie c z n y c h  do g rzechu . C z y ż  to  w szy s tk o  n ie  są  
p rzy k a zan ia  E w a n g e l j i?  Zaiste ,  k to  z a rh o w u je  regułę  T rzeć .  
Z akonu ,  te n  zach o w u je  E w an g e l ję ,  zachow uje  E w an g e l ję  
w  s p o s ó b  na jbezp ieczn ie jszy ,  bo  n ik t tak d o sk o n a le  d ucha  
E w a n g e l j i  n ie  p rze m k n ą ł  jak św. F ranc iszek  z Asyżu. S tą d  
p o w ia d a  pao ież  L eo n  XIII w sw oje j buli o Z akon  e T rzec im . 
( A u sp ica to  17 w rześn ia  1882) „Jeże li  znow u zakw itn ie
T rzec i  Zakon, w ó w cza s  rozkw itn ie  także  sz y b k o  i w iara 
i p o b o ż n o ś ć  i w sze lka  cno ta ;  zn iknie n ad m ie rn a  żądza
d ó b r  z iem skich  i w s t rę t  do  pok o n y w an ia  n am ię tn o śc i  c ie le ­
s n y c h  przez um artw ien ie  ew ange l iczne .  Ludzie  zjednoczę*"! 
w b ra t  rakiej m iłości i zgodz ie  b ę d ą  się w za jem n ie  n r ło w a ć ,
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a  w ubogich upatrywać będą  i czcić obraz Jezusa  C hrys tu ­
sa. Duch Chrystusowy będzie ich zniewalał do posłuszeń­
s tw a  przełożonym i do szanowania praw cudzych, a w ten  
sposób  potłumionym będzie gwałt, niesprawiedliwość, bunt 
i nienawiść wśród stanów społecznych. Trzeci Zakon po­
jedna  bogatych  z ubogimi*...

Takie nadzieje pokłada kościół święty w Zakonie 
Trzecim pod warunkiem jednakże, że to stowarzyszenie 
kwitnąć będzie, to znaczy że jego reguła zrozumianą i za ­
chow aną będzie przez ogół członków.

Jeżeli jednak  reguła trzeć, zakonu jest niczem innem 
jak streszczeniem zasad ewangelicznych, to może kto powie­
dzieć: pucóż w takim razie tercjarstwo? w ystarczy być 
chrześcijaninem. Wystarczy być dobrym  chrześcijaninem 
— to prawda — i kościół nie naucza, że do zbawienia 
irzeba k o n ie c z n e  Trzeć. Zakonu. Atoli to jest  również 
prawdą, że d a le k o  ła tw ie j  j e s t  być  d o b ry m  c h rz e ś c i j a n i ­
n em  w T rzeć .  Z a k o n ie  n iż  p o z a  n im .  Bo Trzeci Zakon 
je s t  orga .izacją. A łatwiej idzie się do celu w organizacji 
tn ż  krocząc poiedyńczo, W tej organizacji czuwają, zach ę ­
cają i upominają przełoteni. W tej organizacji mają ch rześ­
cijanie zapewni jn e  orędownictwo świętych wszystkich 
trzech zakonów. Mają pom oc wzajemnych modlitw, mają 
opiekę przy śmierci i po zgonie. Nie wyliczając wszystkich 
korzyści, weźmy pod uwagę tylko absolucję generalną czyli 
odpuszczenie  wszystkich kar grzechowych, k tó .ego każdy 
tercjarz pod łatwymi warunkami kilka razy w jednym  m ie­
siącu dostąpić może. Jes t to  wielka łaska dla żywota t e ­
raźniejszego i przyszłego, a nie mają jej zwyczajni wierni 
i niema w takich rozmiarach w żadnem  innem stowarzyszeniu 
rehgijnem.

Te wielkie dobrodziejstwa Trzeć. Zakonu rozważywszy 
przyznać musimy, że tercjarz łatwiej niż inni utrzymuje się, 
trudniej upada i prędzej się z grzechu podnosi, że skutecz­
niej niż inni uprawia rolę swojej duszy i podąża ku osta ­
tecznem u celowi człowieka.

Na pytanie  więc, czy warto być tercjarzem, jest jedna  
odpowiedź: nie tylko, ale szczęściem i chlubą jest być 
w Zakonie Trzecim. Ci zaś, którzy odnoszą  się nieprzy­
chylnie  do tercjarstwa, zasługują przedew szystkiem  na p o ­
litowanie jako ci, którzy nie wiedzą co czynią. A jeżeli
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wiedzą co czynią, to  trzeba mieć w podejrzeniu ich p raw e- 
wierność katolicKą. Jeżeli bowiem  kościół otaczał Trzeci 
Zakon w ciągu wieków najtroskliwszą opieką, jeżeli obdarzył 
go  tylu tak wielkiemi przywilejami, jeżeli g łosem  swoich 
namiestników nawoływał do niego najusilniej wszystkich 
wiernych, jeżeli osta tnio przez usta wielkiego papieża wyrzekł 
ważkie słowo, że „Trzeci zakon odrodzi spo łeczeństw o11, — to 
cóż powiedzieć o tych, którzy go lekcew ażą? Ktokolwiek- 
b y  oni byli, postęoują  napew no przeciw duchowi kościoła 
i są bliskimi herezji. Z tego powodu każdy kto myśli po  
katolicku, kto pragnie odrodzenia spo łeczeństw a w duchu 
Chrystusowym, poza którym zresztą niema innego o d rodze­
n i  —  kto pragnie skutecznie pracować dla własnego zba­
wienia, ten powinien się znaleść w szeregach Trzeć. 
Zakonu.

Wy zaś którzy już do Trzeć. Zakonu należycie, pam ę- 
tać musicie, abyście swo m przykładem nie zrażali ale po­
ciągali wiernych do tercjarstwa. Wielką jest chlubą i d. b- 
rodziejstwem  Trzeci zakon, lecz tylko dla tych, którzy są 
prawdziwymi tercjarzem'. P rawdziwym  tercjarzem nie ten 
jest, kto nosi szkaplerz i pasek  św. Fianciszka, ale ten kto 
prócz paska i szkapleiza na sobie jeszcze cnoty  franciszkań­
skie w sobie nosi. Te cnoty  są przedews2ystkicm dwie: 
miłość i pokora. Św. Franciszek, k tóry w szystko rozdaje 
ubogim  a z radością posługuje trędow atym , dobrotliwie 
przyjm uje rozbójników i chce być sługą wszystkim —  jest 
Świętym Miłości. Święty Franciszek, który ucieka od  za­
szczytów, nazywa siebie największym z grzeszników, —  jest  
św iętym  Pokory. Tercjarz, który o te dwie cnoty się nie troska, 
tercjarz zaślepiony w sobie, wyniosły w swojej pobożności, 
tercjarz opryskliwy i próżny, —  nie postępuje  w duchu 
Franciszka i nie przyciąga ale odpycha od Trzeć. Zakonu. Na 
tych  tercjarzach ciąży wielka odpowiedzialność, że p o w ­
strzymują dzieło boże. Znam wypadek, w którym  jeden 
ty lko  tercjarz zraził całe miasto do Trzeć. Zakonu, a zraził 
swoją pychą i brakiem miłości.

Kroczmy więc w duchu świętego Ojca, a nasz dobry 
przykład bedzie najskuteczniejszem apostols tw em  dla rozwoju 
i wzrostu Trzeć. Zakonu.

Poza  przykładem trzeba zaznajamiać wiernych ze 
św. Franciszki* m i jego Trzeć. Zakonem  przez rozszerza­
nie książek i pism franciszkańskich. Każdy krok w tym
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kierunku uczyniony, każdy nowy dobry członek dla Trzeć. 
Zakonu pozyskany, jest niemałem dziełem dla odrodzenia 
społeczeństwa.

C€pX ^X €0C «»X »C «C «G 6»X «C »

Żywot św. Franciszka z Asyżu.
Nap. O. Fr. P. Franciszkanin .

(Ciąg dalszy.)

Z u p e łn e  w y rz e c z e n ie  się.

Bernardone pewrócił do domu, a nie widząc Franciszka 
wpadł w nowy gniew i czynił ostre wyrzuty żonie za to, 
że go uwolniła i wypuściła z domu. Następnie udał się do 
św. Damiana, aby się rozprawić ze synem. Franciszek tą  
razą śmiało i odważnie stanął przed ojcem i przedstawił mu 
swoje zamiary, od których nie może o d s tą p ć  podług nauki 
A posto łów : ,,Więcej trzeba słu hać Boga aniżeli ludzi*.
W tedy  ojciec zażądał pieniędzy za sukno i za kon ia ;  F ran ­
ciszek wskazał na okno w kościele, gdzie rzucił pieniądze 
na odnowienie dom u Bożego. To wystarczyło ojcu, k tóry 
postanow ił wydziedziczyć syna z im ją tku  i ze swojej ro­
dziny. Dlatego w celu urzędowego zzłatwienia tej sprawy 
chciał zaprowadzić syna do sądu, lecz Franciszek zapro tes­
tował przeciw temu mówiąc, że będąc teraz w służbie 
Bożej, może jedynie stawić s :ę przed sądem  duchownym  
u Biskupa. Ojciec na tą propozycję się zgodz ł i i udali się 
obydwaj do pałacu biskupiego.

Kiedy stanęli przed Biskupem, ojciec z całą stanow czo­
ścią zażądał przeprowadzenia sprawy w celu w ydziedzicze­
nia syna  z całego majątku i ze wszelkich praw rodzin­
nych, podając powód, że trwoni jego pieniądze i przynosi 
w s tyd  rodzinie. Nastała  poważna chwila. Franciszek nie na­
myślał się wiele, ale wyjąwszy z kieszeni, co jeszcze miał



302

pieniędzy, oddal wszystko ojcu, a potem  zdjął ze siebie ub­
ranie i złożył u stóp ojca mówiąc: „Bierz ojcze co twoje,
a ja więcej nie mam ojca na ziemi, lecz O j-a  w niebie, do 
k tórego teraz swobodnie mogę się m o d ’ić: „Ojcze nasz, 
k tóryś jest w n ebie ! W B rgu jest mój cały majątek, w Bogu 
całe moje dziedzictwo, w Bogu n m a  w sz y 'tk a  nadzieja 1*

Tak Franciszek dokonał w solenny sposób wyrzeczenia 
s 'ę  świata, rodziny i majątku i zarazem odprawił uroczyście 
zaślubiny z ewangielicznem ubóstwem, które nazweł swoją 
panią.

Wszyscy obecni zostali poruszeni tym aktem do łez, 
które  rzęsiście popłynęły z ich oczu na w id .k  takiego he­
roizmu młodzieńca, składającego siebie na stosie ofiarnym 
Bogu na wzór Izaaka i sam ego Chrystusa  na Golgocie.

Biskup uścisnął Franciszka sardecznie i okrył go włas­
nym  płaszczem. O d tąd  był dla niego największym przyja­
cielem i duchownym doradcą we wszystkich jego poczyna­
niach i dziełach.

M om ent ten  z życia św. Franciszka należy do najrzew ­
niejszych i zarazem do najuroczystszych objawów jego zde­
cydowanej duszy i go tow ego serca w oddaniu się Panu 
Bogu. Oouszcza wszystko i wszystkich, zrzuca naw et ubra­
nie ze siebie, i tak nagi c d  tego świata rodzi się nowy 
duchem  i życiem Ewangielji wśród świata dla Boga. O d tąd  
jego  najmils-ą modlitwą stają się te s łow a: s'„B óg” mój 
i wszystko moje".

O d  sługi Biskupa otrzymał stary szaty płaszcz, k tórym 
się  okrył i przepasał się sznurem. To był jego cały strój. 
W  ten  sposób wystąp  ł do walki z duchem  tego świata, aby 
życie  chrześcijańskie, za topione w błocie materjalizmu i zm y­
słowości, oczyścić i podn eść przez nowe tchnienie weń d u ­
ch a  ewengielicznego.

Przy rozważaniu powyższego wielce donośnego  zdarze­
nia z życia św. Franciszka nasuwają się niektóre ważne i p o ­
uczające uwzgi a m ianow icie :  Postępow anie  Franciszka
w stosunku do swojego ojca n ie  miało ani cienia n iedosko­
nałości, lub jakiejkolwiek winy, albowiem w tern wszystsiem , 
cokolwiek działał, kierował się wyraźnem natchnieniem Bo- 
żem. Rozmawiał często z Panem  Jezusem  a Pan Jezus 
z  nim i pouczał go kierował jego duszą, jakoteż wydawał
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dla niego rorkazy, co m :ał czyn :ć. Franciszek był posłuszny 
Panu Jezusowi, ( jp ró c i  tego zasięgał zawsze rady światłych 
i świątob'iwych kapłanów i trzymał się ich wskazówek 
a nigdy nie kierował się własną wolą. P od  tym  względem 
daje znakomity przykład duszom, które szukają doskonałości 
i uświęcenia swojego życia.

Drcga, po której szedł św. Franciszek, nie była zwy­
czajna, ale nadzwyczajna. Drogami nadzwyczajnemi pos tępo ­
wali tylko ci Święci, którzy do tego otrzymali wyraźne po ­
wołanie i specjalne łaski od Pana Boga. W szyscy zaś inni 
mają  się starać o własne uświęcenie na drodze zwyczajnej. 
S tąd  nie wszystkie czyny Świę ych są do naśladowania, ale 
mają być dla nas zachętą  i bodźcem  do dążenia do coraz 
większej doskonałości w spełnianiu n a sz y c h ' codziennych 
obowiązków stanu, w których żyjemy.

Dokonanie wielkich czynów zewnętrznych jes t  owocem 
i skutkiem życia wewnętrznego w Bogu ukrytego. Pan  Jezus 
pow iedzia ł:  „Z owoców p o z n a c z  j e “. Z czynów zewnętrz­
nych poznajemy wewnętrznego ducha. Dusze i serca gore­
jące miłością Boga posiadają  zdolność do spełnienia na j­
większych czynów ku czci Bożej i zbawieniu dusz ludzkich. 
Święty Franciszek nie pragnął, ani nie szukał heroicznych 
czynów, a 'e  je dokonywał, był to jakby naturalny objaw 
jego  wewnętrznego wielkiego ducha, który zawsze był go­
to vy do wszylkich ofiar dla miłcści Chrystusa. Taką zaś 
wielkość ducha w yrobił w sobie i zdobył przez wielkie wy­
siłki nad  pokonaniem siebie samego. Oibrzymiemi krokami 
szedł naprzód po drodze doskonałości, bo nie żałował s :ebie 
i n e  oszczędzał sie, badał tylko to, ery  Bóg żądał od  niego 
iej ofiary. Skoro się przekonał, że tego  poświęcenia, tego  
zaparcia i wyrzeczenia się w ym aga od  niego Pan Jezus, 
z największą ochotą  i radością serca czynił to. 1 taka goto- 
w'ość serca, gotow ość ducha i gotowość woli do czynu p ro­
wadzi dusze po stopniach doskonałości coraz wyżej z cno ty  
w cnotę aż do najwyższej świętości. a

Przeciwnie, dusze, które się lękają uczynić ofiarę ze 
siebie, które n igdy  n e  są zdecydow ane na serjo, które dziś 
rozpoczynają  a jutro się cofają, które się wciąż wahają 
uczynić stanowczy krok naprzód, pozostaną  wciąż słabemi, 
niezdolnemi do doskonałej służby Panu Bogu, wraźliwemi 
na najwyższy powiew pokusy, będą  zawsze dziećmi w ży ­
ciu duchownem  i nie zdobędą się na potrzebne m ęstw o
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w spełnianiu odpowiednich aktów cnót chrześcijańskich, 
a one jedynie tworzą doskonałość życia.

Fran:iszek dokonał czynu rycerskiego i heroicznego 
przed Biskupem, albow.em pierwej wyrobił w sobie wielkiego 
ducha, łamiąc wszelki opór natury i miłości własnej we 
wszystkich kierunkach życia. Franciszek wyniszczył samego 
siebie, a żył całą pełnią duszy dla Chrystusa Pana.

Doskonałość chrześcijańskiego życia wymaga od nas 
doskonałego pokonania siebie. Łaski Bożej nigdy nam nie 
braknie, byle nam nie brakło odwagi, energji i wytrwałości.

Nie zawiódł i teraz.
Z opowiadań o Wielebnym Słudze Bożym 

RAFALE CHYLIŃSKIM.

U państwa KHchowskich w Łęczycy, którym Wielebny 
Sługa Boży, Rafał Chyliński uleczył synka z niebezpiecznej 
uszczki na oku — zobacz numer wrześniowy Pochodni Se- 
rafickiej — znowu smutek i ciężkie zmartwienie. Drugi ich 
syn Antoś spadł z wysoka tak nieszczęśliwie, że i mowę 
utracił i na nogi nie mógł stanąć. Jedna chwila i z miłego, 
weiołego chłopca stał się cierpiący Łazarz, zdany na łaskę 
drugich.

Co za cios dla rodziców, tern dotkliwszy, że nagły, 
niespodziewany. Wszelka radość i uciecha i cisza i spokój 
znikły też zaraz, uleciały z ich duszy, a gorycz je zalała 
i ból straszliwy i troska o uleczenie syna. Sprowadzili leka­
rzy różnych. Przepisane zabiegi stosowali jak najsumienniej. 
I wszyslko bez skutku. Niemowa Antoś... niemowa — i wła­
dzy w nogach nie ma żadnej...

Rodzice ani patrzeć na niego nie mogą. Serce im się 
ściska z żalu a oczy łzami zachodzą.

— O Jezu kochany, jakże okropny krzyż w»ożyłeś na 
barki nasze. Cóż my z tym chłopięciem zrobimy?
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N a r e s z c i e  o j c i ec  m ó w i  raz  d o  ż o ny :

—  Wichc iu ,  w e ź m y  A n t o s i a  i j e d ź m y  z n i m  d o  Ł a g i e ­
w n i k ,  na  g r ó b  W i e l e b n e g o  Rafa ł a .  I n n e g o  r a t u n k u  n i e  m a ,  
t o  s a m a  w idz is z .  N ie  ż a ł u j e m y  w y d a t k ó w .  R o b i m y  c o  k to  
p o w i e  i d a r e m n ie .  J e d ź m y  j e s z c z e  t a m .  T o  z d a j e  s i ę  b ę d z i e  
n a j l e p sz e .  J a  po j a d ę ,  d e  i t y  W ich c iu  j e d ź  ze  m n ą ,  b o ś  t y  
z n a ł a  S lu g ę  B o ż e g o  j e s z c z e  za  życ i a .  O n  u w a s  p r z e ­
c i e ż  w d o m u  ś w ię t e j  p a m i ę c i  p i e r w s z e g o  t w e g o  m ę ż a  b y w a ł  
i  t y ś  c z ę s t o  d o  k o ś ć  o ł a  ł a g i e w n i c k i e g o  j e ź dz i ł a .  O n  n a w e t ,  
j ak  m i  m ó w i ł a ś  tw o i m  b y ł  s p o w i e d n i k i e m ,  w ię c  g d y  G o  t ak  
p o  z n a j o m o ś . i  p o p ro s i s z ,  t o  ci  n i e  o d m ó w i .  N o  p o j e d z i e s z ?

—  I t y  s i ę  J ó z k u  je  z : z e  p y t a s z ?  C z y ż  m o g ł a b y m  n i e  
j e c h a ć ?  W ł a ś n i e  m y ś l a ł a m  j u t  o  te rn,  l e cz  c z e k a ł a m  n a  C i e ­
b i e .  C h c i a ł a m ,  by  o d  C ie b i e  t o  w y s z ł o .  W ię c  k i e dy . . .

—  J a k  n a jp r ę d z e j ,  b o  s z k o d a  c h ło p c a .

D « b r z e .  W y d a j  w ięc  l o z k a z  s ł u ż b i e  i z a r az  w  d r o g ę .

P o  s ł a w n e j ,  f i an c i s z ka ń > k  ej w  Ł a g i e w n i k a c h  ś w ią t y n i  
a t  h u c z y  e c h o  g ł o s ó w  w y d  m y w a j ą c y c h  s i ę  z p o d z i e m i a ,  
t  g r o b o w c a  z a k o n n i k ó w .  S ł y c h a ć  p ł a c z  s p a z m a t y c z n y  i w o ­
ł a n i a  r ó ż n e  i o k r  yk i  w e s t c h n i e ń ,  a w s z y s t k o  p o m i e s z a n e ,  
g w a ł t o w n e ,  r z e k ł b y ś  ż y w i o ł o w e .

I w y b i e g ł  b r ac i s ze k  z a k r y s t j a n  z g r o b o w c a ,  p o t e m  k t o ś  
d r u g i  i t r zeci  i d o  k l a s z to ru  p o  O j c a  g w a r d j a n a  po b i eg l i .

J u ż  i dz i e  O j c i e c  g w a r d j a n  i in  i i  o j c o w ie ,  w p r o s t  d o  
g r o b o w c a .  W e s z l i  i c i s za  s ię zrob i ł a . . .

P o  d łu ż s z e j  chwi l i  w y c h o d z ą  w s z y s c y  i f r a n c i s z k a n i e  
i g r u p k a  l udz i ,  j a k i ś  p a n  i pa n i  i c h ł o p a k  d o r o s ł y  i j e s z c z e  
i nn i .  T o  p a ń s t w o  K h c h o w s c y l  I s y n  ich,  A n t o ś  1 A n t o ś  
i d z i e  o  w ła s n e j  m oc y l l  J u ż  g o  n i e  n i o s ą  an i  n a w e t  n i e  p r o ­
w ad zą !  W n  eśl i  g o  d o  g r o b o w c a  i p o ł  ożyli p r z y  o tw a r t e ,  
t r u m n i e  W i e l e b n e g o  S łu g i  B o ż e g o  Ra fa ł a  C h y l i ń s k i e g o j  
I w s t a ł .  .1 1 c h o d z i  ..1

T o  w ła śn i e  c u d o w n e  u z d r o w i e n i e  b y ł o  p r z y c z y n ą  t y c h  
o k r z y k ó w  r a d o ś . i ,  p ł a cz u ,  z d u m i e n i a  i d z i ę k c z y m e n i a ,  t a m  
w  p o d z i e m i a c h  f r an c i s zk ań s k i ch .

A  n i e m o t a ?

\
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N ie m o ta  z a s ta ła .  N ie m o w ą  jak b y ł  A n to ś  w grobowcu,,  
ta k  i n ie m o w ą  s t a m tą d  w yszed ł .

W ięc  rad o ść  w sercach  m atk i  i o jca,  c h c ć  wielka, ch o ć  
n iezg łę b io n a ,  lecz je szczen ie  zupe łna .

P an  K lichO A słi p o sz e d ł  z O jcam i do  k lasztoru ,  by  im  
se rd e cz n ie  po d z ięk o w ać  za o tw arc ie  g ro b o w c a  i za o k az an .e  
ty le  życzl iw ości ,  a pani zo s ta ła  je szcze  w kościele .  W z ru sz o ­
na, sp ła k a n a  klękła, i szep c ze  p i  k o rną  m od li tw ę :  — W ie ­
le b n y  Rafale, d o k o ń c z  za c z ę te g o  dzieła. U błagaj  u B oga ,  n iech  
A n to ś  n ie m o w ą  nie będz ie .  T y ś  tak ko ch a ł  n ie sz c zę ś l iw y c h  
i sp ie szy łe ś  im z p o m o c ą ,  z o b s łu g ą ,  n a w e t  ow rzodz ia łe  ra ­
n y  ich ca łow ałeś .  O  Rafale, l i L ś a . . .  litości.

M odli  s ię  m atka ,  prosi,  żeb rze  i naraz  s ły szy ,  k to ś  m ó ­
wi do  niej:

—  M am o, czy  m o g ę  je szcze  raz pó jść  do  g ro bow ca?

O g lą d a  się m a tka .  K to  to  m ówi? C zy  to  A ntoś?  Anto& 
niem ow a?!

_  O n i O n  mówi. A n to ś  m ój.  O  Boże! Idź synu ,  idź —  
"" k rzy k ła  i zerw ała  s ię  z k lęczek  i posz ła  z n im  razem .

S łużba  w tej chwili ozna jm iła  to  p a r u .  I p r z y b y ł  p a n  
i O jco w ie  k la sz to ru ,  padli na  ko lana  u tru m n y  W y b r a n e g o  
S ługi B o ż eg o  i wielbili B oga ,  D aw cę łask  w szys tk ich  i c ie ­
szyli s ię  i radowali.. .

*  *
*

P o b o ż n i  czy te ln icy l

1 w y  już znacie co ś  n ie c o ś  n a sze g o ,  k o c h a n e g o  Rafał, t 
S ły sze liśc ie  i czy ta liśc ie  o Nim nie je d n o .  W ięc dalejże! O p o ­
w iada jc ie  o N im  drug im . N iech  go i d ru d zy  p o zna ją ,  b o  g d y  
G o  po zn a ją ,  to  i uciekać się do  N iego  będą .  A P an  Bóg, k tó ry  
już  ty le  razy o k azy w ał  n a d z w y c z a jn e m i  łaskam i,  że  M u mr- 
łą  b y ła  ufność p o k ła d an a  we W ie le b n y m  Rafale, p o k a ż e  
że  m iłą  M u je s t  c n a  i o becn ie .

Frater.
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f  J .  Fors te io  świętym limu  i m  Trzetiin Z i k n i i .
W  czsop iśm ie  „ M enschhe i t"  ( „ L u d z k o ś ć " )  z dn ia  8. p a ­

źd z ie rn ik a  1926 r. p isze  s ły n n y  p e d a g o g  n .em iecki ,  p r o te s t a n t  
F .  W. F o rs te r  co s tę p u ją c e :  „Ś w ię ty  F ia n c isz e k  z A sy żu  
to  w ed le  dziś panu jące j  polityki nic in nego  jakt w d z ię cz n y  
kw ia t  u m bry jsk i ,  n ie  m ają .  y p o p ro s tu  nic w sp ó ln e g o  z wiel- 
k iem i p rob lem am i i z a d a ń .am h is to rp  św ia ta .  Lecz jakże  to 
s ę  s ta ło ,  że wielki je g o  w sp ó 'c z e śn ik  In n o ce n ty ,  ten  w yb i­
tn y  znaw ca  św ia ta  i lud  i, m iał tak  p rzerażający  sen ,  że La- 
te ra n  się obróci  w g ruzy ,  je żeli go  sw em i barkam i nie w e s ­
p rze  ubogi b iedaczek  z Asyżu? R ów nież  i w ielkie d z ie ło  
p o je d n a m ą  n a ro d ó w ,  n ad  k tó rem  m y  w szy scy  dzisiaj tak  
gor l iw ie  p racu jem y,  beznadz ie jn ie  run e z wielk im łc s k o te m  
i  p og rzeb ie  i Ligę N arodów  i p a n -E u ro p ę ,  karte l pan -e u ro -  
p e jsk i  i S tre sem an n a ,  jeśli d u :h  św . F ranc iszka  n ie  o d ż y je  
w  nowej p o s ta c i  i form ie w rozdartych  n a ro d a ch  i w ars tw ach  
sp o łe c z n y c h .  Z te g o  w łaśn ie  drwią sob ie  zw yrodnia li  literaci,  
k tó rz y  nie zna ją  ani w y ży n  ani niz in  życia ludzkiego , a nie o b ­
s e rw u ją c  z n a leż y tą  u w agą  ani sami s ieb ie  ani u r jg ic h ,  nie 
ch c ą  z te g o ,  co  zobaczyli ,  w yc ągnąć  n ie u b łag a n y ch  k o n s e ­
kw encji ,  Z te g o  śm ie ją  się .Ministerstwa S p ra w  Z ag  a n icz n y ch .  
Ż y ją  one  w tern złudzeniu ,  ja  roby  ich gra w d o m in o  d e c y ­
d o w a ła  o h istorji świata, j a k o b y  cz łow iek  w zn io s łeg o  p o g lą ­
du ,  k tó ry  ty lko  w św iec ie  n a d p rz y ro d z o n y m  żyje  i j e d  nie 
o  n im  mówi, w sp raw ach  z iem sk ich  n ie zasługiwał na  p o ­
s łu ch .  W rzeczyw is to śc i  j e d n a k  w sz y s tk o  co  w yżaze,  czego  
s i ę  g w a łtem  nie zd o b y w a  i za b ezp iecza  od  d e m o n o w  z a św ia ­
ta ,  j e s t  ty lko  s ta w ian iem  w ieży b ab i lońsk ie j .  P okó j  j e s t  już 
te ra z  ty lko  p o d s łę p n e m  zaw ieszen iem  broni,  zw iązki s p o ­
łe c z n e  to  ty lko  w sp ó ln ic tw o  do g rab ieży ,  o i ’e p rz e d m io t  
spo ru ,  to  je s t  w łasn o ść  m ater ja lna ,  n ie  byw a p rz e w y ż sz o n ą  
z  gó ry  lub p rze w a r to śc io w a n ą  z zew nątrz  i o ile zu pe łn ie  in ­
n e  d o b ro  sił d u sz y  do  s ieb ie  n :e po c iąg a .  O d  te g o  w łaśn ie  
p o d p o rz ą d k o w a n ia  d ó b r  w w nętrzu  czło wieka zaw isł  w sze lk i  
in n y  p o rz ą d e k  w  świecie . F ranc iszek  z A syżu  chcia ł w iele  
w ięcej n iż ubós tw iać  u b ó s tw o  m a ter ja lne .  T reśc ią  i s p rę ż y n ą  
j e g o  „u b ó s tw a"  je s t  w ogó le  o d w a g a  do  z rozum ien ia  i s to ty  
ż y c ia  i w y su n ięc ia  jej n a  m ie jsc e  p ie rw sze ,  o d w a g a  do  p o ­
s u ń  ę c a  rzeczy  p o d rz ę d n y c h  n a  m ie jsce  drugie,  o d w a g a  d o  
o d rz u c e n ia  m ę tn i e  tego ,  co je s t  zb y tk o w n e .  N ie k a ż d y
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wp ra w dz ie  t e go  do k a z a ć  r r o ż e  w habic ie  — je dn akż e  k a ż d y  
m o ż e  p rzy jąć  do  w ia do m o śc i  tę wielką p o b u d k ę  i na  k a ż d e m  
s t a n ow is k u  ją w cz y n  wprowadzić ,  tak sa m o  jak św.  F r a n ­
ci szek  sa m  przez  za łożen ie  Trzec iego  Zakon u  g łę bo ko  o d ­
dz i a ływał  na  s t a n y  i s tos un k i  życiowe;  bo  kto p o ta je m n ie  
aos i ł  ukry ty  p a s e k  św.  F ranc iszka ,  t e n  w ie dz ;ał, że w z a r o b ­
kowaniu ,  w rozkazywaniu ,  w życ iu rod z innem ,  używania,  mi ­
m o  wsze lkie j  w c ln c ś c i  w wszcze gó ł ac h ,  mus i  p a m ię t a ć  
o w y ż s z e m  prze zna cz en iu  i za ch o w y w ać  mia rę  i o d p o w i e ­
dzialność ,  k tó re to  f ak to ry z ł ączy ły  go  t a j e i rn i cz o  z życ io-  
w e m  dz ie łe m Franci szka .  Albo t a  p o t ę g a  du c h o w a  t a k ż e  
w ś r ó d  nas  się pojawi ,  a lbo w sz y s t k i e  ks i ążę ta  p iek ie lne  
b ę d ę  p rzygr ywa ły  do  p l ąs u —  trzeciej  moż l iwośc i  n ie m a !

Obchód jubileuszowy iw . Franciszka 
z Asyżu w Płocku.

Dzięk i  in ic j a tywie  i s t a ran iu  ks .  probc szcza k a n o n i k a  
M od z e le w sk ie g o ,  paraf  a p łoc ka  a z n ią  i ca łe  mias to  
P ło c k  mia ło w dniu 20  i 21 s ie rpnia p r ze p ię kną  u ro czy­
s tość ,  o b c h ó d  700.  lecia śmierci  św.  F ranci szka .  Z a p r o ­
szen i  z W a r s z a w y  0 0 .  F ranc i sz kan ie  ze s w y m  c h o r e m  ce-  
cy l j ań sk im  przyczyni l i  s ię  do  wzn ios łości  o b c h o d u ;  a p r z y ­
b y l i :  O.  gward jan  F lor j an  i dy r ek t o r  chóru,  O.  N o rb e r t
z Wa rs za wy ,  oraz O.  Czes ław Kellar  z Krak ow a ,  r ed ak to r
„ P o c h o d n i  Seraf ickiej" .

K o m i t e t  w y k o n a w c z y  i Ko mis je  wywiąza ły  się s t a r r n n i e  
ze  sw y ch  z a d a ń :  szczegó ln ie  p iękn ie  ba rdz o  p r zyb ran o  n o s z e  
d o  proces j i  na  rel ikwje św. F ranc iszka .

N a  o b c h ó d  z łożyły  się n a b o ż eń s tw a  kośc ie lne ,  wa ln e  
zebran ie  Terc j a rzy  i s y m p a t y k ó w ,  w spa n i a ła  procesja  z reli- 
kw jam i  św.  F ra n c i sz k a  do Bazyl iki  ka ted ralne j  i w ieczór  ku  
czci św.  F ran c i s zk a  w t ea t r ze  mie jskim.

U r o c zy s t o ść  ro zpoczę ła  się w s o b o t ę  dn ia  20 s e rpn ia  
n ie szp or am i  z w y s t a w i en ie m  Naj św.  Sakramentu .  Śp iewa ł  j e  
c h ó r  cecyl j ańsk i ,  a kazan ie  wy gło s i ł  O.  Norber t .  P o  n iesz-
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p o r s c h  d ł u g o  w  n o c  k s i ę ż a  s p o w i a d a l i  w ie r n y c h ,  n a z a j u t r z  
w  n i e dz i e l ę  d o  k o m u n j i  g e n e r a l n e j  p r z y s t ą p i ł o  p r z e s z ł o  1 5 0 0  
o s ó b .  K o śc ió ł  c a ły  d z i e ń  b y ł  p r z e p e ł n i o n y  t ak ,  iż n a  s u m i e  
d ' a  l udz i  z g r o m a d z o n y c h  na  c m e n t a r z u  p r z y  k o śc i e l e  b y ł o  
j e d n o c z e ś n i e  d r u g i e  k a z a n i e  z p r z y g o t o w a n e j  p r z y g o d n i e  
m ó w n i c y .  P o d n i o s ł e  ka z a n i e  n a  p ry m s r j i  i n a  su m ie ,  p r z e ­
p i ę k n e  ś p i e w y  c h ó r u  c e c y l j a ń s k i e g o ,  b e n e d y k c j a  a p o s t o l s k a  
z o d p u s t e m  z u p e ł n y m ,  w z n o s i ł y  w y s o k o  c z e ś ć  ś w .  F r a n c i s  k» ,  
n i o s ł y  M u  h o l d ,  a  w i e r n y c h  z a c h ę c ł y  d o  życ i a  d u c h e m  
„ B i e d a c z y n y " .

W a l n e  ze b ra n i e  u r z ą d z o n e  p r z e d  n i e s z p o r a m i  na  c m e n ­
t a r zu  o k a 2 a ło  s ' ę  b a r d z o  p r a k t y c z n e  d l a  w s z y s t k i c h .  1 T e r -  
c j a r z y  i s y m p a t y k ó w  w ie rn y c h  ze b ra ł o  s i ę  tu  k i l ka  t y s i ę c y .

P r z e m a w i a l i  n a  n i e m  g ł ó w n i e  o t e r c j a r s tw ie  ks .  p r o ­
b o s z c z ,  O .  G w a r d j a n  F lo r j a n .  O .  C z e s ł a w  R e d a k t o r  i k o m i ­
s a r z  d i e c e z j a ln y  t e r c j a r s t w a  ks .  k a n o n i k  Z y g m u n t  S e i e j k o .

O  g o d z .  5  po  p o ł u d n i u  p o  n i e s z p o r a c h  p r e c e s j a  z fe l i -  
k w ja m i  św .  F r a n c i s z k a  d o  Bazy l i k i  K a t e d r a l n e j  p r z e z  m i a s t o  
u da ł a  s i ę  n a jw sp an i a l e j .  W y s t ą p i l i  w  nie j  k s i ę ża ,  z a k o n n i c e ,  
b r a c t w a  ze  s w e m i  o z n a k a m i ,  c e c h y  i s t o w a r z y s z e n i a  ze  
s z t a n d a r a m i ,  a r e l i kw je  o p r a w i o n e  w  c e n n y  r e l i kwjar z  n a  
p i ę k n i e  p r z y b r a n y c h  n o s z a c h  ni eś l i  zm i e n i a j ą c  s i ę  p r z e d s t a ­
w ic i e l e  b e d a j  w s z y s t k i c h  s t a n ó w .  P r o c e s j ę  p o p r o w a d z i ł  
w  im ien iu  N a j d  A rc y p a s t e r z a  K s .  P r a h t  W i l k o ń sk i ,  g d y ż  
w  t y m  cz a s i e  K s .  B i s k u p  w i z y t ę  p a s t e r s k ą  w d i ecez j i  o d b y w a ł .

W  b a z y l i c e  ś p i e w  chó r u ,  k a z a n i e ,  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  
r e h k w i t m i ,  „ T e  D e u m "  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  N a j ś w .  S a k r a ­
m e n t e m  z a m k n ę ł y  u ro cz y s to śc i .

W i e r n i  d ł u g o  p o  tern p r z y s t ę p o w a l i  d o  c a ło w a n i a  rel ikwi j .

O  g o d z .  8 u r z ą d z o n y  w  t ea t r z e  m i e j s k i m  w ie c z ó r  k u  
czci  św .  F r a n c i s i k a  w s p a n i a l e  w y s z e d ł .  D a n y  b y ł  w  d w ó c h  
cz ę śc i a c h .  K a ż d ą  cz ę ś ć  o tw ie r a ł  i z a m y k a ł  c h ó r  c e c y l j a ń sk i ,  
p o d  b a t u t ą  s w e g o  O .  D y r e k to r a .  Ś f i e w ,  r e t e r a t y  o św .  F r a n ­
c i s z ku  j ak i e  wyg łos i l i  w  p i e rw sz e j  c z ę śc i  O .  N o r b e r t  a w  d r u ­
gie j  p .  K l e m e n s  J ę d r z e j e w s k i ,  so l a  m i s t r z a  n a s z e g o  s k r z y ­
p i e c  p. inż .  A.  K o w a l s k i e g o  z a k o m p j a m e n t e m  p. p r e z e s o ­
we j  D y a k o w s k i e j  i p i ę k n a  d e k l a m a c j a  p o r y w a ł y  p u b l i c z n o ś ć  
w y p e ł n i a j ą c ą  p o  b r z e g i  t e a t r .  Z w ł a s z c z a  c h ó r  c e c y l j a ń s k i  
s p o d o b a ł  s ię w s z y s t k i m  —  i n a  b r a w a  b e z  k o ń c a  d o d a w a ł  
b i s y ,  d o d a ł  n a w e t  św ie c k i e  m i ł e  u t w o r y :  „ N a  ś w i ę t y  b ó j " .
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Dumki wygnańca* i .Wese le  Krakowskie” Prawdziwie był 
wieczór m ty, podniosły i przyjemny,  a cały obchod bu d u ­
jący i bardzo pożytecyny.  j j

C*mV)

P ierw szy  Zjazd D iecezja ln y  p ło ck i 
1 Z akonu św. Franciszka w N asielsku  

w  dn. 3 i 4 października.

Inicjatywa do Zjazdu w ysrła  od Najdostojniejszego Ar- 
cypaste rza ,  p o d  Jagi tea p ro tek to r , tea , Zjazd s „  o dbed .re .

W skład Komitetu weszli księża kanonicy: Pujdo Du- 
tilaaiewicz. Komisarz do spraw Tercjarskięh. J " " *  
m unt Serejko i ks. Wilczyński, wikarjusz Nasielski.

Komitet uchwalił połączyć uroczystość jub.leuszową św. 
Franciszka ze Zjazdem Tercjarskim.

Program  został nakreślony, jak n a s tę p u je .
I DZIEŃ ZJAZDU godzina 6-a  wieczorem Vem Cre­

ator  M owa powitalna, Nieszpory, Różaniec, Kazanie na t e ­
mat-’ Terciarstwo jako lekarstwo na nieszczęścia obecne 
w  rnyśj E ncyk li . i  Ojca iw . L e o n ,  XB1 ' □ » » .  
G odzina 8-a. A k a d e u ja  ku czci sw. 0 - Franc s ika ,  śpiewy 
i  deklamacje, obrazy z ż y o a  misyjnego 0 0 .  Franciszkanów.

II DZIEŃ ZJAZDU godzina ę-a. Uroczysta msza św., 
K o m u n i a  generalna, kazanie na tem at św. F ra n c sz e k  .  Eu- 
c h a ry s t ja ”, po kazaniu odnowienie protesji.

Godzina n - a  Posiedzenie Zgrom adzenia. W ybór pre­
z y d i u m  Referat: „W jaki sposób w i n n y  się organizować 
trrona terciarskie*. Potrzeba założenia Rady Diecezjalnej 
Terciarskie jej działalność. D yskusji  nad referatem. Wolne 
wnioski. Akcja społeczna, udział tercjarzy w życ ‘“ P a ­
tiem zebraniach gminnych, cechowych, spółkach. Bib.jotek , 
kolportarz pism, walka z pornografją, rozpustą, tańcami 
i ubioram i meskromnemi. Udział w nabożeństwach, sp.ew 
kościelny, praca misyjna.
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Godzina i-a . P rzew a obiadowa.
Godzina 3-a. Nieszpory, kazanie „św. Franciszek a Sto­

lica Apostolska". Po kazaniu zebranie pożegnalne, Rozolucje. 
Na zakończenie Te Deum i błogosławieństwo N. Sakramentem.

Jak widzimy, Komitet pragnie uraczyć uczestników 
Zjazdu wielką strawą duchowną. Łączy modlitwę z nauką, 
daje wreszcie kilka chwil wypoczynku, ot vierając przed 
uczestnikami krainę poezji: muzyki, śpiewu i deklamacji.

Komitet rozesłał odpowiednie odezwy do wszystkich 
księży proboszczów z prośbą o przyjazd oraz o przysłanie 
delegatów i delegatek z każdej parali, o ile możności osób 
inteligentniejszych. Pożądana jest nadto większa ilość męż­
czyzn.

Dojazd do Nasielska koleją: od strony Mławy pociągi 
o godz. 3 m. 14 i 7 m. 42 wieczorem, rano 8 m. 40. Od 
strony Sierpca — 5 wieci i 7 g. m. 30 rano. Nadto kursuje 
samochód z Pułtuska, o 7 m. 30 rano.

„Mies. Past. Płocki

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 
k u  c z c i  ś w.  F r a n c i s z k a  

w Lublinie.
Od lipca ubiegłego roku cała Polska, jak długa i szero­

ka, oddaje hołd nie uczonemu ani bohaterowi, ale skromne­
mu, ubogiemu mnichowi, nie za jakieś specjalne zasługi 
około wynalezienia sposobu na wymordowanie bez wystrza­
łu ludności jakiegoś kraju tak dziś powszechnie omaw:ane- 
mi gazami trującemi, lub wynalazkami z d iedńny  mordu, 
ale za jego nadzwyczajną świętość, za jego przedewszy- 
stkiem zasługi na polu odnowienia ducha Ch ystuso vego 
wśród ludów świata, za jego zasługi około przyniesienia
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l a d o m  nie zb ro jnego pokoju,  k tó rego  t r zeba s t rzec w p o g o t o ­
wiu b o j o w e m  u nogi ,  ale poko ju  p rawdziwie  Bożeg o ,  p o k o ­
ju k tó r e g o  w ż a d e n  s p o s ó b  świa t  dać  nie  może ,  poko ju  t e go  
sa m eg o ,  o k t ó r y m  Aniołowie  n a d  s t a j e n k ą  B e t l ‘j emską ,  nad  
B o ż ą  Dz iec iną w żłobie  po ło żo ną ,  śpiewal i  —  poko ju ,  k tó ry 
I łyn ie  nie z n im a w iś c i ,  n ie  ze  s tr achu,  nie  z moc y ,  nie 
z s i ty p r zed  p raw em ,  ale poko ju ,  p ły n ą c e g o  — z m i ł o ś c i  
B o g a  i b l i ź n i e g o .

A s iewcą  t ego  poko ju  b y l  nie d y p l o m a t a  świecki ,  nie 
panu ją cy ,  nie  król  ani  ksi ążę  t e g o  świata,  ale cz łowiek,  k t ó ­
ry a b y  pokój  mi ęd zy  ludźmi  siać i n i e i a w i ś ć  klas b o g a t y c h  
i ubogich ,  (bo  s t ą d  n ie po k o j e  gł nvnie  p łyną)  wyplen ić ,  s a m  
d la  mi łości  ub ó s t w a  i dla p r zy k ła d a  z b o g a t e g o  i we  wszy-  
s t c o  o p ły w aj ąc eg o  s ta ł  się ubog im i to do  t e go  s topnia ,  
że  nikt  ani p rz*d nim ani po  n im  nie by ł  w s t an ie  t ak t e ­
g o  ub ó s t w a  pokoch ać ,  t e m u ub ós tw u  na  s łużbę się oddać .

T y m  s iew cą  poko ju  —  k t ó r em u w s i e dm se t  lat  p o  j ego  
śmierci ,  t o  j e s t  w chwili ,  g d y  o in ny c h  zas ł uż on ych  męża ch  
s łych zwyk le  gi ie, od da j e  ho łd  i czo ło b i t noś ć  i uwielbienie 
s k ł a d a  m e  ty lko P o l s k a ,  ale świa t  ca ły katol icki  —  to B ie­
d a c z y n a  C h r y s t u s o w y  —  to  znaczy  w sz y s t k im  lu d o m  świata  
—  św. F ranc i sz ek  z Asyżu.

700 lat  up łynę ło  o d  J e g o  śmierci . . .  W e ź m y  at las do 
ręki  i zob a cz m y ,  ile świat  p rzechodzi ł  o d  t e g o  czasu zmian,  
i le  p a ń s tw  znikało i po vsta ło,  ilu ludzi  s ł awnych  i wielkich,  
k tó rzy  się do  po tę g i  n a r o d ó w  przyczyni l i ,  spo czę ło  w ziemi  
i l udzkość  p rzesz ła  n a d  nimi  do  p o r z ą l k u  d z i enn eg o ,  za ję ta  
s t a l e  żąd zą  nowości ,  żąd zą  coraz  to  n o w y c h  czynów. . .  a p r z y ­
pa t r z m y  się, s p o g lą d a j m y  na  h o łd  n a r o dó w  dla t e g o  b iedaczka ,  
k tó ry ,  gdy  świa t  opuści ł ,  l i teraln e nic nie  pos iadał  o pr óc z  
r adośc i  życia  w sercu,  op rócz  Chrystusa . . .  a zo b a c z y m y  jak 
inną jes t  chwata  tych,  k tó rych  Bóg  po wo ła ł  do wielkich 
cz y n ó w  — p o j e d n a n i a  n a r o d ó w  w m y ś l  z a s a d  
E w a n g e l j i .  Te raz  nie b ę d z ie m y  się dziwić,  d l acz ego  
m im o  tak wielkiej  od ległośc i  czasó w o d  śmierci  św.  F r a n ­
c i szk a  chwała  j ego  n ie  milknie,  n ie  ginie ,  ale, j ak p ow ia da  
O jc i ec  św.  P iu s  XI w swej  Encyk l i ce  o Jub i l euszu  Franci sz -  
k ań . k im ,  „wiek  wiekowi  zda je  się p r zekazywać  podz iw 
j cześć"  dla św ię tego .  Teraz  nie bę dz ie my  się dziwić,  g d y  
c z y ta m y ,  że w u roczys tośc iach  jub i l euszow ych  l icytują  s ę  
mias ta ,  l icytują  się kraje,  aby  godn ie j  i p ę k n i e j  i okazalej
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i w span ia le j ,  uczcić  te g o  —  k tó ry  o sob ie  pow iedzia ł,  że . 
j e s t  p o s łe m  W ie lk iego  Króla, a w rzeczyw is te  ści i w sw em  
życiu  i w sw ych  cz y n ac h  b y ł  n ie jako  d rug im  C h ry s tu s e m ,  
b y ł  w iernem  odb ic iem  U k rz y żo w a n eg o .

W ied z ą  o tern n a ro d y ,  że czcząc o b c h o d a m i p am ięć  
św ię ty ch  W ężó w  zy sk u ją  so b ie  ich op iekę  i p o m o c ,  w ięc  
te ż  nic d z iw nego ,  że P o lsk a ,  o k tórej P ap ie że  p ow iedz ie li ,  
że  je s t  w ierze  św ię te j  zaw sze  w ierną, w łaśn ie  w chwili roz­
terki w ew n ętrz n e j ,  w łaśm e w chwili, g d y  różne  m ę ty  s p o ­
łe cz n e  i w ichrzycie le  religijni z kośc io łów  „ n a r o d o w y c h 11 
m a ją c y  o p arc ie  na  n ie n a ro d o w y m  pien iądzu ,  b o  do la rze ,  
p ró b u ją  tę  tw ie rdzę  w iary  i p rzyw iązan ia  d o  K ośc io ła  k a ­
to lick iego  po d m in o w a ć ,  że w łaśn ie  w tej chwili, ta k  p o tę ż n ie  
m an ifes tu je  sw e  p rzyw iązan ie  do  K ośc io ła  k a to l ic k ieg o  
i J e g o  św ię ty ch  sług,  że w łaśn ie  w  chwili n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
re l ig ijnego  czci pam ięć  M ęża ,  k tó ry  p rze d  za lew em  herezji  
i c d s z c z e p ie ń s tw e m  o d  K ościo ła  u ra to w a ł  w sp ó łc z e sn y  s o ­
b ie  św ia t  katolicki.

O d  te g o  rodza ju  m an ifes tac j i  nie m ó g ł  b y ć  da lek im  
L ublin ,  je d n a  z p la có w ek  o b ro n y  ka to licyzm u  p rze d  z a le w e m  
p raw osław ia ,  je d n a  z p laców ek ,  k tó rą  m o ż n a b y  p o rów nać  
z francusk im  V e rd u n ’em , g d z ie  chodz iło  o za lew  F ranc j i  
p rzez  p rusack ie  żo łdac tw o .

U ro c zy s to śc i  w L ub lin ie  m ia ły  cha rak te r  zw yc ięs tw a  
k a to l ic y zm u  n a d  p 'a w o s ła w ie m ,  bo  w n ich  brali ta k ż e  u d z ia ł  
i ci, k tó rzy  za rządów  carskiej rosji  krwawili s ię  za w iarę  
św . kato licką.  B y ł to, jak  w czas ie  u ro cz y s to śc i  ju b i leu ­
sz o w y c h  m ó w io n o ,  p ie rw szy  p rzeg ląd  sił kato lick ich  p o  
w o jn ie  z p raw osław iem , a p rze g ląd  te n  w y p a d ł  w sp an ia le  
i im ponu jąco l

J u ż  w p rze d z ie ń  t. j. 27  czerw ca br.  u ro c z y s to śc i  
zg ro m a d z i ły  się t łu m y  w ie rnych  ce lem  w z a je m n e g o  z a p o ­
zn a n ia  się. D nia  28 czerw ca  ro zp o c zę ły  się u ro cz y s to śc i  ju ­
b i le u sz o w e  o d  P on ty f ika lne j  M szy  św. od p raw io n e j  p rzez  
K s iędza  B iskupa  lubelsk iego  F u lm ana .  K azan ie  w yg łos i ł  p e ­
łe n  m łodz ieńcze j  w erw y ,  p raw d z iw y  M is jonarz  i k a z n o d z ie ­
ja ,  O. C zes ław  B ogda lsk i ,  B e rn a d y n  z K rakow a.

O  g o d z in ie  10 ran o  ro zp o c zę to  K o n g re s  F ra n c isz k a ń ­
ski w sali S oko ła  (gm ach  dom in ikańsk i) .  P o  p rz e m ó w ie ­
n iach  P rezesa  Ligi K at.  k tóra  się zajęła u rządzen iem  K o n ­
gresu ,  P . R o jo w sk ieg o ,  p rzem ów ił  do  ze b ran y ch  N a jw y ż sz y
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P aste rz  w Diecezji, JE. Ksiądz Biskup Fulman, zachęcając 
-wiernych do wyciągnięcia przedewszystkiem duchowych ko ­
rzyści z kongresu. Udzieliwszy obecnym  swego błogosła­
wieństwa, udał się do Katedry, gdzie czekała ta część 
wiernych, której nie mogła objąć olbrzymia sala Sokuła, by 
również do nich przemówić.

Tym czasem  w sali Sokoła dokonano wyboru Prezydjum 
Zjazdu, ułożono telegram hołdowniczy do Ojca św. i przy­
s tąp iono  do referatów.

Pierwszy referat wygłosił Stanisław G ądek  z Krakowa 
pt: G łówne myśli Encykliki P iu ia  XI „Rite exp ia t is“ .

Drugi referat wygłosił p. Dr. Cichocki pt. O dziejo­
wych zasługach III Zakonu.

Popołudnie  wypełniły obrady poszczególnych Sekcji. 
W sekcji życia społecznego (Referat wygłosił: O. Bronisław 
gwaidjan 0 0 .  Bernadynów we Lwowie pt: Zadania sp o łe ­
czne braci i sióstr III Zakonu.

Sekcja życia tercjarskiego: Obowiązki braci i sióstr III
Zakonu O. Viator Kapucyn z W arszawy.

Cele dewocyjne III Zakonu: O. Bernardyn z Radecz-

mCy Zadania III Zakonu w miastach i na wsi, O. Viator Ka- 
K apucyn. Sekcja wyłącznie dia duchownych:

Zadania Dyrektorów i organizacja III Zakonu, O. Cze­
sław Bogdalski z Krakowa.

Na nieszporach wygłosił kazanie O. Czesław Bogdalski.
Drugi dzień Kongresu odbyła się uroczysta Msza św. 

w Kościele 0 0 .  Kapucynów, kazanie wygłosił O. Viator 
Kapucyn, tam też nastąpiło odnowienie profesji tercjarskiej.

Cały ranek aż do południa przystępow ano do Sakra­
m en tów  świętych.

O godzinie 10 rano odpraw d Ks. B ukup  Fulm an pon- 
-tyfikalną sumę, kazanie wygłosił O. Bernardyn z Radecznicy.

O godzinie 3-ciej popołudniu zebrały się t łumy wier­
nych na dziedzińcu Uniwersyteckim, gdzie nastąpiło  zakoń­
czenie obrad Kongresu, oraz uroczysta Akademja ku czci 
św. Franciszka. Dziedziniec pięknie przybrany. N ad podn ie­
sieniem, gdzie miejsca zajęli ks. Biskup Fulman, ęzłonkowie 
Komitetu obchodow ego, przedstawiciele władz. U niw ersy te­
tu , oraz zaproszeni goście; obraz Sw. Patryjarchy, udekoro­
w any kwieciem i zielenią. Na akadtm ji przemawiał Ks. Bi­
skup Fulman, Ks. Rektor Uniwersytetu Kanonik Dr. Kru- 
szyński,  p. Lewicki ze Lwowa; ponadto  na treść tej A kt-
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demji składały się produkcje iruzyczno-wokalne.
Na zakończenie obrad Kongresu przemawiał p. S tan i­

sław G ądek z Krakowa na temat: Apostolstwo ill Zakonu
w życiu dom owem . Przem ówienie  swe rozpoczął od słów 
Ewangelji św. „Niechaj świeci światłość wasza, aby ludzie 
w idzą :  uczynki wasze dobre chwalili Ojca, który jest  w nie- 
b iesiech". W przemówieniu zaznaczył praktyczne zastosow a­
nie tych słów Chrystusa  do życia tercjarzy.

Imponujący pochód z relikwjami św. Ojca Franciszka 
z Kościoła pobernadyńsk iego  głównemi ulicami miasta d o  
K atedry, by ł olbrzymią manifestacją katolicką. Pochód pro­
wadził JE . Ks. Biskup Fulman, a gdy pochód zbliżył się 
do Katedry i zapełnił ją oraz cały plac wokół Katedry, Naj­
dostojniejszy  Pasterz udzielił uczestnikom uroczystości b ło ­
gosławieństwa Apostolskiego. Na zakończeń e obchodu o d ­
śpiewano: Salve Sancte Pater  i Te  Deum laudamus.

Oby znaczenie tych uroczystości głęboko wryło się 
w pamięć uczestników Kongresu a przedewszystkiem . o co 
g łównie Ojcu św. w Encyklice „Rite expiatis" chodzi: „aby 
z tego obchodu pobudzali się do coraz g łębszego  przejm o­
wania się prawdziwym obrazem tego  największego n a ­
śladowcy C hrystusow ego".

Uczestnik.

P r o ś b a .
Czytając Pochodnię  dowiedziałam się z niej, jak wiel­

kie łaski otrzymali i otrzymują ludzie za przyczyną Czci­
g odnego  Sługi Bożego Rafała Chylińskiego. Zatem będąc  
chorą na nogi postanowiłam się również Jego  w stawiennic­
twu u Boga polecić. Ufam. że mi pospieszy na pomoc. 
Ofiaruję 3 złote na koszta procesu beatyfikacyjnego, a g d y  
o trzym am  łaskę ogłoszę ją  w Pochodni.

W iktor/a Dańkówna.
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Do Szanow, Red. Pochodni Seraf.

Zgromadzenie Biaci i Sióstr III. Zak. w Grodnie przy 
kościele 0 . 0 .  Franciszkanów dziękuje Redakcji za umiesz­
czenie ankiety jakoteż różnych odpowiedzi na mą, bo w ten 
sposób może się znajdzie środek do pobudzenia intel gen-ji, 
by i ona cddała hołd św. Franciszkowi z Asyżu. Chociaż 
niektórym, zamieszczanie tych odpowiedzi nie podoba się, 
jak owej Siostrze M. Z. ze Lwowa, to jednak daleko więk­
sza część jest za tern.

Wszczególności składamy jak najserdeczniejsze podzię- 
kowanie Czcigodnemu O. Rajnerowi za tak przepiękne i trafne 
nauki zamieszczane w Pochodni; te nauki są jakby zwier­
ciadłem duchowem, w którem każdy może się przeglądnąć 
i poznać wady swoje. Te nauki posłużą niejednemu do poi- 
nania siebie i do uregulowania życia swego podrng zasad 
Chrystusa i ducha zakonnego. Z tych nauk można się prze- 
dewszystkiem nauczyć cnoty pokory, ktćra jest nijbardziej 
potrzebna jako fundament życia cnotliwego.

Z poważaniem Bracia i Siostry Ul. Zak. w Grodnie.

Prawie w literalnem znaczeniu kołatają do serc ofiarnych 
powyższe słowa, które św. Franciszek słyszał z przemawia-
r  J  . t  . .  t  i i -------- , T * / M i r o n i « > f r n u  ' 7 n a i H i i i a r P c r n  SIC

O d e z w a !

' który jak widzisz carniem się

Francisce — vade et repara dotnum m tam , quae, u t  
V . j  rPranri«ykn idź i napraw dom mo], 

iącego don wizerunKu
po dziś dzień w Asyżu w kap1icy św. Klary-

Oto kośció ł Franciszkanów w Przem ysłu ,  cenny za 
bytek historji i sztuki -  ^ ^ ^ A ^ m a ^ a s U  -  wspa-

jącego doń wizerunku .U k rzyżow an ego* ,  znajdującego się 
po  dziś dzień w Asyżu w kap'icy św. Klary-
*  „  . , . r .  ^  __nr  r ^ n n v  78-

niała i imponująca budowa, zachwycająca każdego z dalszych 
stron przybyłego gościa — z a g r o ż o n y !! !
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Nie jest on wprawdzie pierwotnym  kościołem owych 
pielgrzymujących franciszkanów misjonarzy, którzy przez 
Grzegorza IX papieża wysiani w r. 1235 tutaj przybyli 
i przy drewnianej kaplicy posługi duchowne spełniali. Nie 
jes t  również kościołem, który E ryk  Mora pierwszy Biskup 
przemyski (franciszkanin), w r. 1379 pod wezwaniem św. 
Marji M agdaleny wystawił. Ma jednak obecny kościół — 
przeszło półtorawiekową przeszłość, gdyż  rozpoczęto go 
budować w r. 1754 za staraniem O. Gwardjana Grzeg. 
■Orłowskiego, a ukończono go w r. 1878 i tegoż roku przez 
biskupa Kierskiego konsekrowano.

Plac pod budowę ofiarował testamentalnie mieszczanin, 
kowal, Adrzej Seren, nawrócony przez pierwszych franci­
szkanów z prawosławia na katolicyzm. S m a  budowa cią­
gnęła się przez 24 la*a, gdyż rosła, w miarę wpływu d ro ­
bnych ofiar, głównie zaś za w ydatną pom ocą Ks. Wacława 
Sierakowskiego, podów czas biskupa przemyskiego.

Dziś świątynia ta potrzebuje gwałtownie doraźnego re­
m o n tu .

Strupies^ałe fundamenta, wstrząśnięte w swych posadach 
przez wysadzanie prochowni i m ostów —  w czasie o b lę ­
żenia Przemyśla — osiadły nieco; a wskutek tego  po tw o­
rzyły się rysy i rozpadliny: w sklepieniu, w gzymsach 
i ścianach tak, że obwisłe kordony groziły opadnięciem na 
g łowy wiernych.

0 0 .  Francis łkanie, nie wszczynając przedwcześnie 
alarmu, ale będąc w ciągłej obawie, aby się nie zdarzyło 
coś podobnego  jak w katedrze Lizbońskiej, gdzie w wielką 
so bo tę  r. b. zwalił się sufit w czasie nabożeństwa, zaprosili 
dwukrotnie komisję fachowych rzeczoznawców, k tórzy  orzekli, 
że  należy bezzwłocznie i s tanow czo wzmocnić fundamenta 
i spoić popękane mury — a przytem uzupełnić i wyrestau- 
rować dotyczczasowe malowidła — zgoła ich nie zmieniając I

Olbrzymiej tej i nader kosztownej restauracji nie m ogą 
O O . Franciszkanie, z braku funduszów, do skutku d o p ro ­
wadzić. Dotychczasowe bowiem roboty  około w zm ocnie­
nia fundam entów  i rusztowanie pochłonęły ju t  przeszło 
11.000 zł. i wyczerpały wszelką oszczędność pow stałą  
z kilkuletmch zbiórek drobnych ofiar na tacę.

Do dalszych robót, które w miarę bliższych odkryć
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i spostrzeżeń okazały się bardziej groźnemi i koniecznemi, 
aniżeliśmy przypuszczali, nie jest Konwent w możności 
skutecznie przystąpić 1 Mimo więc ciężkich czasów (z czego- 
sobie dobrze sprawę zdajemy) zwracamy się najszerszych 
warstw społeczeństwa katolickiego, a w szczególności do 
Czcigodnych Kapłanów, którzy niejednokrotnie mieli i mają 
sposobność w tej świątyni Najśw. Ofiarę sprawować, n a ­
stępnie do Szan. Panów, którzy jako dawni sudenc i kościół 
t en — jako swój gimnazjalny — z pietyzmem wspominają, 
a wreszcie do wszystkich k o r p e r a c y j ,  stowarzyszeń, bractw 
i wogóle do wszystkich miłośników tej świątyni, aby raczyli 
pospieszyć choćby z najmniejszą ofiarą na iestaurac,ę wy­
żej wspomnianego kościoła.

„Francisce 1 vade et repera domum meam ...! „Fran- 
ciszku“, „idż i napraw dom mój, który, jak widzisz, grozi 
ruiną“.

Niechże więc hojne ofiary będą skuteczną i doraźną 
odpowiedzią na powyżizy odzew, a będą też zarazem mi­
łym kwiatuszkiem rzuconym do stóp P. Jezusa i lej Kró­
lowej i Matki, której cudownego obrazu ukoronowanie 
właśnie w bieżącym roku 150 lat obchodzić w tym kościele

będziemy. ^  F erdynand Sioierczyński,

g w a rd ja n .

W Przem yślu dnia 12 września 1927.

UWAGA: ofiary prosim y kierować pod adresem: K lasztor 0 0 .  Fran- 
ciskanów w Przem yślu.

W dniach od 1 do 4 października b. r. wielkie uro­

czystości jubileuszowe ku czd  św. O. Franciszka 

w Wilnie.
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f i i i t i i z k i l i l i  Ku  c j a ta l i m o .
S T A T U T .

V.  C z ł o n k o w i e  Z e l a t o r z y .

(Ciąg d a lsz y )

Zelatorzy gromadzą się u swego Delegata przynajmniej 
raz na rok, aby zdać sprawę ze swej działalności i zastano­
wić się razem, jakich środków użyć należy do rozszerzania 
podjętego dzieła. Przede wszy stkiem do tęga dążyć należy, 
aby każdy należący do Trzeciego Zakonu był Zclatorem.

VI. C z ł o n k o w i e  Z w y c z a j n i .

Kto zapisze się do Związku Misyjnego i złoży rocznie 
przynajmniej 3 zł. na Misje Franciszkańskie, jest członkiem  
zwyczajnym. Do Związku można również zapisywać zmar­
łych, aby się mogli stać uczestnikami korzyści ducho­
wych, które można za nich ofiarować.

VII. C z ł o n k o w i e  O f i a r o d a w c y .

Każdy kto złożył jakąś ofiarę na Misje Franciszkańskie, 
chociaż do Związku się nie wpisze, jest uważany za nale­
żącego do Związku jako Ofiarodawca. Przez obarę conaj- 
mniej 150 zł. staje się Członkiem Zasłużonym; kto zaś 
ofiaruje 300 zł. lub Więcej jest Członkiem Założycielem. 
Wszystkim Zelatorom i Ofiarodawcom wydaje Dyrekcja G e­
neralna odpowiednie dyplomy a Kolegja Misyjne odprawiają 
za nich osobne modlitwy i nabożeństwa.

VIII. O d d z i a ł  d z i e c i .

Ten dział Franciszkańskiej Krucjaty Misyjnej pod szcze­
gólną opieką św. Antoniego z Padwy, utworzono, aby roz­
budzić w niewinnych duszach dzieci wzniosłe ideały misyjne 
i by one też swojemi modlitwami i drobnemi ofiarami mo­
gły wspierać dzieła misyjne. Mali członkowie otrzymują przy 
wpisie dyplomik i wpłacają conjmniej 5 gr. miesięcznie albo 
6 0  gr. na rok. Jeżeli które z dzieci wpisze do Związku 13
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innych dzieci, o trzyma osobny  dyplom Zelatorski; dyp lom  
wysyła  się też tym dzieciom, które ze swych oszczędności 
ofiaiują dla Związku 25 zł. Delegat miejscowy postara się 
ro ibudzać  gorliwość w tych małych misjonarzach wszelkiem 
środkam i odpow iedniem i do ich wieku. Mai o n  s ?  ł,ez s . ’
by  ta  młodzież w 14 roku życ ia  przeszła do Krucjaty dorosłych.

IX. Spis d c ro s ły c h : Zclatorów, Członków Zwyczajnych 
i Ofiarodawców Franciszkańskiej Krucjaty Misyjnej Pr?.ccho- 
wuje się  w Konwencie Franciszkańskim w Asyżu przy Grobie  
Serafxkiego  Ojca św. F ranc iszka ;  spis zaś dzieci przy G ro ­
b ie  św. A ntoniego z Padwy.

X G eneralny D yrektor Związku po porozumieniu s ę 
z Delegatami prowincjalnymi może zmienić kwoty w ym agane 
o d  Członków Związku.

XI. Jałm użny m ogą  być użyte tylko na utrzym anie 
młodzieży misyjnej szczególniej w tej Prowincji, gdzie zo­
stały zebrane, jeżeli tam wychowuje się młodziez dla m is j i , 
a reszta wysyła się w całości do Administsacji Krucjaty na 
u trzymanie Kolegjum Centralnego dla Misji w Rzymie gdzie 
młodzież już po Ślubach Zakonnych dopełnia studja po trzebne 
swemu powołaniu . )

Środki d la  r o z p o w sz e c h n ia n ia  K rucja ty .
XII. Krucjata w rozwoju swej działalności może uży­

wać wszelkich środków propagandy, które są w zwyczaju 
i k tó re  w danych  okolicznościach lepiej prowadzą do celu.

XIII. W szczegć lncśc i będzie s :ę zwracać uwagę na 
m odlitwy publiczne naw et codzienne w kościołach francisz­
kańskich, doroczne nabożeństw a misyjne, konferencje, zebra­
nia i rozpowszechnianie  własnych skarbonek Krucjaty.



Prosim y:

W szelkie sprawy REDAKCYJNE „P o ch o d n i1*, więc 
dotyczące treści artykułów już wydrukowanych lub do w y ­
drukowania przeznaczonych, jakoteż wszelkie sprawy TER- 
CJARSK1E przesyłać pod adresem:

Przewielebny O. C zes ła w  Kellar

R edaktor „ P o ch o d n i Serafickiej**

OO. Franciszkanie

w Krakowie
pi. WW. Św iętych 5

Zaś wszelkie sprawy ADMINISTRACYJNE, więc d o ty ­
czące wysyłki „Pochodni** lub należytości pieniężnych, ja­
koteż wszelkie sprawy związane z KRUCJATĄ FRA N CISZ­
KAŃSKĄ MISYJNĄ przesyłać pod  adresem:

A D M I N I S T R A C J A

„ P o c h o d n i  S e r a f i c k i e i " 

Grodno.
OO. Franciszkanie.



A n ras  z w r o tn y .

A d m i n i s t r a c j a  
„ P o c h o d n i  S e r a f i c k i e j 11 
0 0 .  F r a n c i s z k a n ie  — G R O D N O . .

OPŁACONO RYCZAŁTEM

i

K A T E C H I Z M i
DLA

B raci I S ió str  III Z akonu Ś . F ra n ciszk a  S erafick iego
OBJAŚNIAJĄCY REGUŁĘ TERCJARSKĄ.

Cena 1 zł.

  .
Do n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  „R ycerza N iepokalanej"

0 0 .  F r a n c i s z k a n i e  —  G R  O D N O  —  (Polska).

■l l i ^ l  inTTUllUŁdl

K A L E N D A R Z
u w z g lę d n ie n i e m  o d p u s tó w  zu p e łn y c h  3-ch zak .  f r a n c i sz k a ń s k ic h  (ZF) f l b s o l u c j i G e m  
,lnej d ia  cz ło nk ó w  III Zak. (RG).  S zk a p le rz a  K a r m e l i t a ń s k . e g o  (SK). S zk ap le rza  Niep  

la n e g o  P o czę c ia  (S N P )  i odp .  zup .  s tac j i  r zy m sk .c h  (O s t )

1 s  Remigjusza b„ Bi. Jan a  16 N.19 po Z Św. S.Gerarda
' z  Dukli w. IZ. Maj. w.

2 N. !7. p o Z .S w  SS. Aniołów 17 P. S. Małgorzaty Alacoquz
m . ■ r / ■ I 1 \ /  f-* AI rv\ *1 O \  \  / O I i i i  /  c. r* —r A \ 1 /Stróżów (ZF). (SNP)

3 P. S. Teresy od Dz. Jezus
4 W. S. Franciszka z Asyżu

(Zał. 3 Zak.) (AG), (ZF).
5 Ś. S. Placyda i to w. mm. 
6. C. 8. Marji Franciszki 111 Z.

(ZF). •
7 P. c5W. 58- ‘R óżańcow ej.
8 S. S. Brygidy p.

18 W. S. Łukasza ew.
19 Ś. S. Piotra z Alk. w I Z. (ZF)
20 C. S. Jan a  Kant.
21 P. S. Urszuli p.
22 S. S. Korduli p.
23 N. 20 po Z. Sw. S. Jana

Kapistrar.a w. 1 Z.
24 P. S. Rafała z Arch.
25 W. S. Kryspina m.o  O. o .  o i y y i u y  ^  v  j  -i

9 N. 18 po Z. S w .  S .  Ludwika b, 26 5. S. Ewarysta, Bł. Bona-
10 P. SS. Daniela i Tow. m. wentury z Pot. w. IZ. (Z: j

1 2  (2F ) 27 C. S. Florencjusza m,
11 W s '  Emiijana m. 28 P. SS. Szymona i Tad. app.
12 Ś. S. Serafina w. IZ. (ZF). 29 S, S. N a r c y z a  b.
13 C. S. Edwarda kr. óO N. 21 p j  Z. Sw. Chrystusa
14 P. S.Kaliksta pap. Króla S. Alfonsa Rod,
15 S. S. Teresy p, (SNP). (SK). 31 P. Wig.  S. Wolfganga b.

D r u k a r n t i  W y d a w n i c tw a  . B y c e r i a  N i e p o k a l a n e j "  w  U ro dn ie .


